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Rzucit cień na następne dziesięciolecie 1871— 1881 (przedm iot rozważań ostatniego, szóstego 
rozdziału). D ram atycznie rosła dysproporcja między m odernizacją odeskich Żydów, ich udziałem  
w szkolnictwie i kulturze, a pogarszającą się sytuacja gospodarczą i stosunkam i z innymi 
narodow ościam i. A tm osfera ta i specyficzne w arunki Odessy „zrodziły” M osesa Leiba 
L ilienblum a i Leona Pinskera, um ożliwiły akulturację odeskich Żydów w podobny sposób 
jak  w E uropie zachodniej.

K siążka Z ippersteina została bardzo ciepło przyjęta na Zachodzie, otrzym ała pierwsze 
nagrody i weszła już  do  obiegu naukowego. M im o pewnych dyskusyjnych dla polskiego 
badacza akcentów , jest pracą znakom itą, także z literackiego p u nk tu  widzenia. Rzuca nowe 
św iatło na historię kultury Żydów w Rosji, będzie pasjonującą lekturą d la wszystkich 
zwolenników Izaaka Babla. N ależałoby pom yśleć nad jej tłum aczeniem  na język polski.

Piotr Wróbel

R udolf J a w o r s k i ,  Handel und Gewerbe im N ationalitätenkam pf. Studien 
zur Wirtschaftsgesinnung der Polen in der Provinz Posen (1871— 1914). K ritische 
Studien zur Geschichtsw issenschaft 70. Vandenhoeck und R uprecht, G öttingen 
1986, str. 205.

Dzieje poznańskiej pracy organicznej, dzieje poznańskiego oporu przeciw germ anizacji 
znalazły szerokie odbicie w dawniejszej i nowszej, polskiej historiografii. N iem ieckich historyków , 
piszących o sprawach w schodnich interesow ała głównie die preussische Polenpolitik —  znacznie 
mniej społeczeństw o polskie. W  ostatnich dop iero  latach  zaczęły się ukazywać, zarów no 
w Niemczech zachodnich, jak  i w Stanach Z jednoczonych1, naukow e studia pośw ięcone 
„fenom enowi w ielkopolskiem u” : skutecznem u oporow i, staw ianem u w zaborze pruskim  
politycznej i gospodarczej przewadze Drugiej Rzeszy. B adania te, oparte  również na polskim  
m ateriale, w inny zwracać uwagę polskich fachowców, już choćby z tego pow odu, że 
obcy uczony skłonny będzie in terpretow ać znane nam  źródła i fakty w sposób odm ienny 
od naszego, a więc ułatwiać nam  będzie weryfikację zakorzenionych poglądów.

M onografia  niniejsza, jak  dow iadujem y się z „uwagi w stępnej” , jest skorygow aną wersją 
pracy habilitacyjnej, obronionej trzy lata tem u na Uniwersytecie w Tybindze. A u to r m a za 
sobą „dwa dłuższe pobyty badaw cze” w W arszawie. K rakow ie i Poznaniu, korzystał ze sty­
pendiów  D eutsche Forschungsgem einschaft oraz Polskiej A kadem ii N auk  ; dziękuje za „wskazówki 
i rady” całej grupie badaczy poznańskich. W istocie praca jego pow stała w Polsce, w oparciu
o m ateriały  polskie i niemieckie, w 90% zebrane w Poznaniu.

Jak  wskazuje tytuł i podtytu ł książki, om aw ia ona konflik t polsko-niem iecki w Poznańskiem  
przed pierw szą w ojną św iatową w podw ójnym  aspekcie. Po pierwsze: autorow i idzie o sektor 
handlu  i przem ysłu; po drugie interesuje go owa Wirtschaftsgesinnung. czyli zmysł gospo­
darczy polski. O  handlu  wielkopolskim  pisał u nas Czesław B a s z y ń s k i ,  o rzem iośle 
Czesław Ł u c z a k ,  lecz au to ra  naszego zajm uje nie tyle sam  rozwój tych dwóch gałęzi gospo­
darki, co udział ich w polsko-niem ieckiej rozgrywce —  oraz to , jak  rozum iano ten udział 
w środow isku polskim . Ujęcie, przyznać trzeba to , obiecujące. Trzym ając się go konsekwentnie, 
au to r pozostaw ia na stronie liczne inne aspekty stosunków  polsko-niem ieckich: a więc 
politykę K oła Polskiego w Berlinie, problem  „walki o ziem ię” , sprawy szkolne. O ustawie 
wywłaszczeniowej, o strajku szkolnym  mówi się w książce tylko okazjonalnie, rewolucja 
1905 r. w sąsiednim  zaborze wcale chyba nie jest w zm iankow ana. N ie interesuje au to ra

1 Por. W. W. H a g e n , Germans. Poles and Jews. The Nationality Conflict in the Prussian 
East 1772— 1914. L ondon 1980 (praca doktorska  z University o f Chicago).
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środow isko ziem iańskie (nieco zbyt sum arycznie identyfikow ane z „partią  dw orską”) ani 
chłopi i ich kółka rolnicze, ani p ro letaria t. W centrum  jego uwagi pozostają polscy 
kupcy (zwłaszcza detaliczni) i polscy rzemieślnicy, w sumie zatem  drobnom ieszczaństw o. 
O bok niego zaś inteligenccy publicyści, traktujący  o handlu  i rzemiośle, głównie zatem  
związani z tzw. „partią  ludow ą" oraz z N arodow ą D em okracją.

Sam o ograniczenie takie, być może nieuniknione, pociągnęło jednak za sobą zacieśnienie 
horyzontów . A u to r zna nowszą literaturę tyczącą się Prus Zachodnich, W arm ii i M azur 
oraz G órnego Śląska; ale w wykładzie swym trzym a się ściśle granic „Prowincji Poznańskiej”, 
chociaż sprawy, k tóre  om awia, proszą się o porów nanie z sytuacją prowincji sąsiednich. 
D la p rzykładu: a u to r przytacza na s. 52 szczupłe nakłady (4— 7 tys. egz.) prasy poznańskiej 
na progu  XX w. Nie w spom ina „G azety G rudziądzkiej” , k tó ra  biła 100 tys. egzemplarzy 
i rozchodziła się w całym zaborze pruskim . W zm iankuje oczywiście księży: Szamarzewskiego 
i W aw rzyniaka, poza tym jednak  Kościół jest nieobecny w tej pracy. A przecież jego 
wpływ był znaczny, również na drobnom ieszczańskie środow isko, zarów no jak o  klienta 
kupca i rzem ieślnika, jak  również jak o  m entora. N ieobecni są też socjaliści. To pewne, 
że liczebnie nie znaczyli oni wiele w Poznańskiem . ale mieli swą w łasną prasę, urządzali 
zebrania, usiłowali trafiać i do  drobnego mieszczaństwa. Co ważniejsze: tylko na socjalis­
tycznych wiecach toczyły się sw obodne dyskusje w obu językach: niemieckim i polskim . 
R óża Luksem burg w 1902 r. występowała w Poznańskiem  kilkanaście razy. przem aw iając 
na przem ian w obu językach. W jej korespondencji, jak  również w listach Kazim ierza 
K elles-K rauza znalazłby au to r niejeden cenny dla siebie d ro b iaz g 2.

B ardzo obszerna baza źródłow a książki to  przede wszystkim prasa. A u to r przyznaje 
się do  przerobienia 130 roczników  polskiej prasy codziennej z Poznania, nad to  zaś 15 roczników  
„Nowej R eform y", czterech „K uriera W arszaw skiego” oraz 8 roczników „Posener T ageblatt” . 
Z periodyków : 6 polskich tytułów  czasopism  z Poznańskiego (49 roczników), 3 tytuły 
galicyjskie (16 roczników), 3 warszawskie (21 roczników ) plus 18 roczników „D ie O stm ark” , 
poznańskiego organu  Hakaty. To im ponujące zestawienie nie uwzględnia wycinków prasowych, 
k tórych znaczną kolekcję znalazł au to r w Bibliotece Raczyńskich. B ibliografia zawiera 
p o n ad to  około  20 broszur i blisko 200 opracow ań (książek i rozpraw ) w czterech językach. 
W śród archiw aliów  z Archiwum  Państw ow ego w Poznaniu, około 100 pozycji z zespołów 
Polizei-Präsidium  i kilkanaście O ber-Präsidium . D la au to ra  zresztą był to  m ateriał drugorzędny.

Z astanaw iać może pom inięcie w bibliografii n iektórych staroświeckich, ale zawsze jeszcze 
przydatnych pozycji: S. K a r w o w s k ie g o  i J. F e ld m a n a ,  dzieł A. S k a łk o w s k ie g o
i W. J a k ó b c z y k a  o Bazarze, Z. G r o t a  o Cegielskim. U derza również przytoczenie 
dw óch tylko pam iętników : W ładysława Czarnow skiego i T eodora  Filipowicza. A przecież 
księga zbiorow a pt. „Poznańskie w spom inki” , pam iętniki W ładysława B erkana i M arii 
W icherkiewicz, nie m ówiąc już  o „Przechadzkach po mieście” M ottego, dostarczyłyby autorow i 
świeżego, analogicznego m ateriału  do  karier owych rzem ieślników i kupczyków, których 
losam i zajm uje się sum arycznie. Nazw iska ich przewijają się w książce, zacytow ane ze źródła 
prasowego, ale b rak  tu żywych sylwetek wszystkich owych Żupańskich. Rzepeckich. Leitgeberów. 
K asprow iczów  (wytwórnia likierów), Łuczaków . K ałam ajskich i innych filarów wielkopolskiego 
mieszczaństwa. K siążka zawiera bardzo ciekawą problem atykę, lecz szkoda, że została ona 
odpersonalizow ana.

Praca m a układ  rzeczowy i dzieli się na pięć części, oznaczonych dużymi literam i.
A) Sytuacja praw no-polityczna oraz społeczno-gospodarcza żywiołu polskiego w Poz-

2 W eźmy chociażby owego sklepikarza spod O strow a W lkp., o k tórym  w zm iankuje 
Róża Jogichesowi-Tyszce (L isty. t. II. s. 262): system atycznie przem yca on dla siebie tow ar 
okowitę i wyroby żelazne —  z Kongresów ki, w zam ian zaś przerzuca do Łodzi socjalistyczną 
bibułę, oczywiście za gotówkę.
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nańskiem . Zwięźle zreferow ano tu sprawy ogólnie wiadome. Polacy w państw ie pruskim  
zatrzym ali sw obodę legalnego działania, w praktyce coraz uciążliwiej krępow aną przez szykany 
adm inistracyjne. Poczynili ogrom ne postępy na niwie ekonom iki, pom iędzy 1870 a początkiem  
XX w. M im o to pozostają nadal stroną uboższą i gospodarczo słabiej rozwiniętą, w porów ­
naniu do  N iemców. N ap ó r germanizacji zagraża ich substancji etnicznej i właśnie to  zagrożenie 
staje się dla nich owocnym  wyzwaniem.

B) Pozycja wyjściowa i narzędzia gospodarczego działania. A u to r dotyka tu  tezy lansowanej 
przez poznańskich historyków : o postępowych tradycjach W ielkopolski, sięgających lat 
przedrozbiorow ych. A u to r akceptuje ten pogląd z ociąganiem ; zw rot zasadniczy nastąpił 
jego zdaniem  w latach 70-tych. O m awiając funkcjonow anie polskich organizacji społecznych, 
a zwłaszcza spółek zarobkow ych au to r kładzie nacisk na ich nastaw ienie praktyczne, obce 
wszelkiemu teoretyzow niu. Poznańscy społecznicy nie studiowali Sm itha, Lista i Sism ondiego; 
nawet Józef Supiński był przez nich „raczej cytow any niż rozum iany” (s. 38). Stąd ogrom ne, 
zdaniem  au tora , znaczenie publicystyki, rzucanych przez nią dyrektyw i sloganów („swój 
do  swego po  swoje” ltp.) w kształtow aniu postaw  społecznych. W swych koncepcjach 
i założeniach prasa poznańska była o wiele bardziej jednolita , w porów naniu  do  publicystyki 
warszawskiej, rozdartej polem ikam i (s. 56). Obserw acja słuszna; wszakże nie zacierałbym  
różnicy odcienia pom iędzy propagandą  „D ziennika Poznańskiego", a „O rędow nika” , pom iędzy 
stylem działania ugodowców i N arodow ej D em okracji. I nie zapom inałbym , pow tarzam , że 
w Poznaniu  wychodziła także „G azeta L udow a” , organ PPS zaboru  pruskiego.

C) W ytyczne i funkcje polskiej myśli gospodarczej. Jest to  najobszerniejszy rozdział; 
kolejno charakteryzuje on: zasady ekonom icznego postępow ania, lansow ane w prasie: wzorcowe 
cnoty kapitalisty  na d o ro b k u 3, problem  bo jko tu  niem ieckiego konkuren ta  i przym uszanie do 
tego bo jko tu  rodaków ; zakres sam okrytyki upraw ianej w publicystyce; ewolucję stylu owej 
publicystyki, pod wpływem narodow ych dem okratów . Tu, jak  i w całej książce, nacisk 
na obciążenia ówczesnych karier kupieckich: brak rodzim ych tradycji, b rak  przygotow ania 
fachowego, niedostatek  kapitału  —  a do tego jeszcze poczucie polskiego kupca, że się znajduje 
„na cenzurow anym ” , że opinia polska wym aga odeń patriotycznego zaangażow ania. Stąd 
niechęć wielu kupców  (wytykana im nieraz w prasie) do  reklam y, do  inwestycji i rozbudow y­
wania firm y; wielu m yślało tylko o szybkim  dorobieniu  się i wycofaniu z interesu. 
Rzecz inna. że w zakończeniu książki(s. 161) au to r ostrzega przed dosłownym  traktow aniem  
lam entów  poznańskiej prasy nad niedojrzałością, niekarnością i brakiem  wytrwałości spo­
łeczeństwa. N arzucała ów ton wszechobecna dydaktyka a również, jak  sądzi au to r niechęć 
poznańskich działaczy do obnoszenia się z własnymi sukcesam i, w obliczu nieprzyjaciela.

D ) ,.Z prak tyk i polskiej reklam y” —  rozdział chyba najciekawszy: M ówi on o stosunku 
kupiectw a do  klienta, o wywieszkach ulicznych, oknach wystawowych i ogłoszeniach w prasie, 
a także o wystawach przem ysłowych. M ówi zwłaszcza o przeplataniu  się w owej reklam ie 
wątków  kom ercyjnych z patriotycznym i: klient winien przyjść po tow ar dobry  i tani, 
ale też powinien popierać polską firmę, dla dobra  Ojczyzny i na  szkodę Niem com . 
Jeden z wielu przykładów : „Ze względu na wywłaszczenie, od tąd  kupow ać będziem y piernik 
słodowy już tylko z fabryki Bolesława Paszka w K ostrzynie” (s. 117). Skom entujem y poniżej 
to  zjawisko.

E) Sojusznicy i przeciwnicy w obronie gospodarki narodow ej. Przeciwnicy to  Niemcy 
i Ż y d zii . A utor akcentuje niewielką efektywność rządowej polityki popierania niemczyzny

3 A utorow i znane było równoległe studium  W. M o l i k a ,  Wzór osobowy ziemianina 
u· W ielkim  Księstwie Poznańskim w drugiej połowie X I X  i początkach X X  w., [w:] Ziemiaństwo  
polskie 1795— 1945. W arszawa 1985.

4 K upiectw o żydowskie au to r charakteryzuje łącznie z niem ieckim , zwracając uwagę 
na słabnącą rolę tego elem entu w Poznańskiem . O specyfice handlu  żydowskiego garść 
uwag. s. 132— 133.
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w prowincji. Żywioł niemiecki w Poznańskiem  okazywał się coraz mniej zasiedziały, jedni 
Niemcy wyciekali na zachód, inni byli tu  translokow ani przez w ładzę; jedni i drudzy czuli 
się coraz mniej pewnie na K resach, ani też nie mieli zaufania do hakatystycznej propagandy. 
„Verein Posener D etaillisten" w końcu 1912 r. zebrał kilkaset podpisów  protestujących 
przeciw ko ustaw ie wywłaszczeniowej, jak o  mogącej zaszkodzić stosunkom  niem iecko-polskim  
i niem ieckiem u handlow i (s. 131). Sojusznicy poznaniaków  —  to organizacje dwóch pozostałych 
zaborów . A utor om aw ia tu głównie powiązania Ligi N arodow ej, chociaż pam iętać trzeba. 
że międzydzielnieowe związki pielęgnowali także konserw at\ści. k len  kałowie... і о с л л ім п е  PPS. 
Jest w tym rozdziale również parag raf o Czechach, bowiem publicystyka poznańska chętnie 
odwoływała się do  czeskich wzorów. Zdaniem  au to ra , niezbyt zasadnie: sytuacja i postaw a 
Czechów była jednak  z g run tu  odm ienna.

D o końcow ych wniosków  au tora  przejdziemy za chwilę. C o zdaje się najcenniejsze 
w jego w yw odach? O to stale kładzenie akcentu na wewnętrzne sprzeczności propagandy 
sam oobrony i kapitalistycznej gospodarki. Ludność wzywało się, aby kupow ała u Polaków , 
nawet gdy tow ar ich byt droższy i gorszy; lecz nieraz był to tow ar niem ieckiego pocho­
dzenia! N adrzędna  doktryna  solidarności narodow ej nie wykluczała konkurencji między 
kupcam i polskim i, k tórzy nawzajem  oskarżali się o nieczyste stosunki z N iem cam i. Polski 
kupiec zabiegał przecież także o niem iecką klientelę, kupiec niemiecki o polską. Polska 
prasa codzienna, trąbiąca do przesytu na tem at „swój do swego", żyta między innymi 
z całostronicow ych inseratów  firm niem ieckich. Petersdorff, główny niemiecki producent 
konfekcji w Poznaniu , ogłaszał się w polskiej prasie, że zatrudnia  400 robotników  polskich, 
k tórzy u tracą  chleb, jeżeli polska publiczność będzie go bojkotow ała. Powstawały polskie 
dom y tow arow e —  czy nie ze szkodą polskich sklepików ? Sklepikarz boczył się także 
na rozrastający się w prowincji ruch spółdzielczy, zwłaszcza gdy ten się imal produkcji 
i sprzedaży. Zwłaszcza zaś bojow ników  „polskiego fron tu  ekonom icznego” (jakbyśmy dziś 
powiedzieli) nurtow ała  nieraz wątpliwość czy nasilający się w sferze handlu bojkot narodow ościo­
wy nie zaostrzy represji, k tóre pogrążą ich samych. Niejeden polski detalista wolał umieścić 
na szyldzie „neu tralne” godło: N anon. F lora . Helios itp., by nie odstręczać niemieckich 
klientów. Od 1900 r. władze wymagały um ieszczania na szyldzie również nazwiska właściciela, 
aby nikt nie m ógł być w prow adzony w błąd  (s. 114).

W spom niano już o rzeczowym układzie książki. Jednym  ciągiem om aw ia ona sytuację 
polskiego handlu  i rzem iosła na przestrzeni lat z górą czterdziestu. A przecież co krok 
dow iadujem y się, jak  dalece zmienił się w owym czasie charak ter walki narodowościow ej, 
również na tym  odcinku gospodarki. Pierw otnie rzucone hasło ..swój do swego” m iało na 
celu osłonę zaledwie kiełkującego życia gospodarczego polskiego w m iastach. Niepostrzeżenie 
hasło to  przekształciło się w narzędzie walki z gospodarką niem iecką. H asło szczelnego 
odcięcia się od N iem ców (Abgrenzungshysterie —  pisze au to r na s. 97) okazywało się 
niew ykonalne w w arunkach kapitalistycznej gospodarki. Bojkot polski dał początek bojkotow i 
niem ieckiem u; oba. zdaniem  au tora , nie były nad to  skuteczne. Polskie firm y poznańskie 
chętnie uczestniczyły w niemieckich wystawach przemysłowych 1872. 1880. 1895 r. Ale już 
w 1908 polscy przem ysłowcy urządzili wystawę w łasną, bojkotując w trzy lata potem  
wystawę niem iecką. N a tej ostatniej, sytuowanej na terenie dzisiejszych Targów Poznańskich, 
figurow ała jedna  tylko firm a polska, m ianowicie Cegielski —  co zresztą dało  pow ód do 
protestów , właśnie w niemieckiej prasie (s. 114. 122).

M ożna by się zastanaw iać nad odm ienną konstrukcją  niniejszego dzieła, podziałem  
na dwie części oraz na dwa okresy rozw oju polskiego rzem iosła i handlu, z cezurą 
na przełom ie X IX  і XX w. Do tego czasu drobnom ieszczaństw o polskie szuka d la siebie 
miejsca obok niem ieckiego; w drugim  okresie wchodzi w z nim w ostry konflikt. Taki 
chronologiczny układ  być może zdynam izowałby tok  opow iadania, ale byłoby trudno  zreali­
zować go konsekw entnie. T rudno  byłoby zwłaszcza o racjonalną cezurę.
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A utor włada biegle językiem p o lsk im 5. ze spraw ą polską sym patyzuje. N a  wstępie 
zastrzegał się. że używa obowiązujących wówczas, zniem czonych nazw miejscowości (a więc: 
H ohensalza). K onsekw entny jednakże nie jest. skoro  wylicza na s. 121: ..G ostyń. Szam otuły. 
Pieschen, Lissa. K ościan"... W niedługich uwagach końcowych, m im o wcześniejszych zastrze­
żeń. ocenia pozytywnie bilans polsko-niem ieckich zm agań, tak  jak  się on rysował w Poz- 
nańskiem . w roku  1914. Solidarną postawę, k tó ra  przezwyciężała antagonizm y socjalne
i rywalizacje, zawdzięczali Polscy między innymi (nicht zu letzt) pruskiej polityce represyjnej 
(s. 154). „Z historycznej perspektywy daje się wysnuć paradoks, że prusko-niem ieckie 
wysiłki germ anizacyjne. właśnie dlatego, że tak  system atyczne, wbrew intencjom  swoich 
szermierzy, raczej wspomogły, aniżeli zaszkodziły polskiem u postępowi społeczno-ekonom icz­
nem u" (s. 158). Kończy się zaś to interesujące studium  swego rodzaju peanem  ku czci 
drobnom ieszczaństw a : od przełom u stuleci najbardziej dynamicznej społecznie, najaktywniejszej 
w sensie narodow o-politycznym  grupy w społeczeństw ie W ielkopolski” (s. 164).

Stefan Kieniewicz

Jan  K o f m a n .  ,.Lew iatan" a podstawowe zagadnienia ekonomiczno-polityczne  
Drugiej Rzeczypospolitej. Z  dziejów ideologii kó ł wielkokapitalistycznych  w Polsce. 
PW N . W arszawa 1986, s. 284.

H istorycy zajm ujący się dziejami gospodarki Drugiej Rzeczypospolitej unikali do tąd  
ogrom nie isto tnego tem atu, jakim  jest ro la C entralnego Związku Polskiego Przemysłu. 
G órnictw a. H andlu  i Finansów , znanego lepiej pod żartobliw ą nazwą ..Lew iatan” . Pow odem  
tego byty trudności źródłowe. Archiwum  organizacji uległo zniszczeniu w 1939 r.. zbiory 
pryw atne A ndrzeja W ierzbickiego —  w Pow staniu W arszawskim , zaś inne źródła są a lbo  bardzo 
rozproszone a lbo  niewiele m ówią. Tym większa zasługa Jana K o f m a n a ,  który  podjął 
się opracow ania, wprawdzie nie całkowitej m onografii Związku, ale stanow iska ..L ew iatana ' 
wobec kluczowych problem ów  struk tury  i polityki gospodarczej Polski m iędzywojennej.

O m aw iana praca  zawiera analizę ideologicznego i praktycznego stosunku tego największego 
zrzeszenia polskiego kapitału  pryw atnego Drugiej Rzeczypospolitej do  kwestii etatyzm u, 
m onopolizacji, kapitałów  obcych, wyboru drogi rozwojowej (rolnictw o czy przem ysł), a także 
do bieżącej polityki gospodarczej rządu sanacyjnego z lat trzydziestych. W tym katalogu 
problem ów  brakuje nieco w yodrębnienia konfliktów  praca— kapitał oraz kwestii siły roboczej, 
zatrudnienia, bezrobocia i w arunków  pracy, które zwłaszcza w dotychczasowej literaturze 
historycznej tego okresu były szczególnie silnie, i nieraz jednostronnie, akcentow ane. W obec 
wspom nianych trudności źródłowych au to r sięgnął do  roczników  prasy gospodarczej, głównie 
zaś organu Zw iązku —  ..Przeglądu G ospodarczego” , a także opracow ań pośrednio  związanych 
z tem atem . Należy przyznać, że z literatury  tej wydobył olbrzym ie bogactwo. M ożna oczywiście 
polem izow ać z niektórym i wnioskam i au to ra , o czym poniżej, ale nie zmienia to  faktu. 
że w naszej historii gospodarczej okresu m iędzywojennego pojaw iła się praca o dużym 
ciężarze gatunkow ym , stawiająca wiele spraw  tego okresu w nowym świetle.

K ilka z tych spraw  zasługuje na  szczególne podkreślenie. Jan K ofm an w zupełnie nowy 
sposób ukazuje stosunki rząd— „Lew iatan” . Zastanaw ia się w ogóle, czy Związek miał 
jedno oblicze polityczne; ma wręcz wątpliwości, czy większe było oddziaływanie „L ew iatana”

5 Z paru  jednak  zastrzeżeniami. A u to r daje w nawiasach tłum aczenie przytaczanych 
zw rotów  polskich. Otóż ,.czem chata bogata , tem rad a” to nie znaczy: Je reiches das 
Haus, desto grosses das Glück  (s. 46). „B ądźm y sobą” to  nie znaczy: Bleiben wir unter 
uns (s. 80). ·


